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WARUNKI PRZEDPŁATY:
W W W

W Płocku I w Łomży: Kocznie rs. 6, 
półroczn. rs. 2 k. 60, kwartalnie rs. 1 k. 26. 
Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 6.

Z przesyłką pocztową: Rocznie rs. 6. 
półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 60.

Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 
rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:
w Płocku Rynek Kanoniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 
Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłat; i ogłoszenia naj­

lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzelone

nie zwrsrają się.

CKłŁOSraKTA po kop. 8 za wiersz
petitowy Inb jeg# miejsce. Za następne 
razy kop. 6.

REKLAMY Ha 1 stronie po kop. 20 
ta wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 16.
V  Warszawie przyj««j* ogłoszeni! 

ajentory: U»gra (Wierzbowa 8), Pio 
trewskiego (Senatorska 26), B*rgson« 
^Senatorska 32).

P-

LUDWIK CiIPLICK
b.

OBYW ATEL Z IEM SK I

Prezes Tow arzystw a D ob ro ­
czynności

po długiej i ciężkiej chorobie, opa­
trzony Sw. Sakramentami, przeżyw­
szy lat (>7, zalcończyl życie w dniu 

20-ym marca 1899 r.

W głębokim smutku pozostała żona, 
syn i synowa zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na ekspor- 
tacyą zwłok do kościoła parafial­
nego dnia 22 b. m., t. j. w Środę
o godz. 6 popołudniu, w dniu zaś 
następnym na nabożeństwo żałobne
o godz. 10 ranu i pochowanie zwłok 
w grobie familijnym na miejsco­

wym cmentarzu.

Lr. Adam Olszewski
po trzymiesięcznych studjach w klinikach 
(chirurgicznej i ginekologicznej) w Peters­

burgu powrócił do Ciechanowa.

Kalendarzyk tygodniowy
Św ięci Kościo ła Im iona
R.-Kato lickiego. słow iańskie

Środa 22 marca Bogusława B. Godysława
Czwartek 23 Katarzyny Kr. Szw. Z bisława
Piątek 24 ++7 boi. N. M. P. Ludomira
Sobota 25 Zwiastow. N.M P. Więcysława
Niedziela 26 „ Lu lgera Swiętoboja
Poniedz. 27 „ Ruperta, Aleks. Bohdara bl.
Wtorek 28 V Syksta Krzesława

Wschód słońca o godz. 5 m. 24.
Zachód słońca o g-odz. 6 m. 36.

Zmiana księżyca. Pełnia dn. 27 marca o godz. 
7 m. 43 rano.

Wysok. wody na Wiśle d. 17 marca 5 stóp — cali 
pod Płockiem. d. 18 „ 5 ,, 1 ,, 

d. 19 „ 5 „ 4 
d. 20 „ 5 „ 3 „

7 r 1 p .p . 9 w .

Temperat. w Płocku: Ć7°d. 17 marca 5,4 8,2 6,2 
„ 18 „ 4,1 3.4 1.4 
„19 n —0,8 1,0—5,1 

20 „ - 5 ,8—2,4—0,2

Śniegu spadło: dnia 1 1 marca 18 min.
„ 20 „ 6 „
„ 21 „ 3 „

J a r m a r k i :  W  gub. 'płochej: dnia 23 marca 
w Nowem Mieście (pow. płoński), 2&w Bielsku, 27 w 
Lipnie, w Chorzelach, w Gołymiuie, 28 w Dtbrz. 
nad Drwęcą, w Bieżuniu, w Raciążu, w Radzano­
wie, w Płońsku, 29 w Drobinie, w Przasnyszu. 
30 marca w Szreńsku.

]V gub. łomżyńskiej. 27 marca w Wysokiem Ma­
zowieckiem 28 w Stawiskach, w Łomży, w Wiznic, 
w Czerwinie, 29 w Myszyńcu.

Teatr. Czwartek,..ostatnie pożegnalne przedsta­
wienie na którem^óacgrane zostaną „PolwarV Pri- 
merose” , „Chcesz się żenić przyjaciół u, to się żeń”, 
i „Po balu”.

Zmiany w służbie i mianowania.
Inspektor lekarski gub. łomżyńskiej dr. med. rad. 

st. Jaczmonin przeniesionym został na takąż posa­
dę do gub. wołógodzldęj. Inspektorem lekarskim 
w gub. łomżyńskiej natomiast mianowanym został 
p. o. inspektora lekarskiego w okręgu czarnomor­
skim radca kol. Stabrowski. Włodzimierz Sipiagin 
as. kolg. zamianowany został pomocnikiem naczel­
nika powiatu przasnyskiego, w wydziale admini­
stracyjno -gospodarczym. Pisarz gminny ze wsi 
Borkowa, Florjan Jasiński otrzymał posadę kance­
listy w urzędzie pow. sierpskim. Pomocnik na­
czelnika pow. przasnyskiego, Samuel Sulkiewicz

zmarł. W 2-gim okręgu gminnym, sądowym, pow. 
płockiego ławnikiem został Mateusz Kobierecki, kan 
dydatem Mikołaj Dutkowski. W dyrekcyi nauko­
wej płockiej, buchalter kancelarji, dyrekc. nauk. 
Jan Kobryn zamianowany został referentem tejże, 
nauczyciel nadetatowy płockiej szkoły miejskiej 
3-klasowej Paweł Pogorelslci-Pieregud przeniesiony 
został na posadę pomocnika nauczyciela szkoły 3 
ki. miejskiej w Warszawie. Referent w kancelarji 
płockiej dyrekcyi naukowej, zarazem przełożony 
płockiej szkoły niedzielno - handlowej, Ksawery 
Franciszek Cybulski zwolniony został, na własne 
żądunie od pełnienia obowiązków'.

GROŹNE SPOSTRZEŻENIE
skreślił 

l is .  A leksander B rzu zy .

(Dokończenie.)

II.
Starą, jak świat, jest prawda, że naród, 

posiadający wysoką kulturę i dobrobyt ma- 
terjainy, z łatwością pochłania i trawi inny 
naród, stojący od niego pod każdym z tych 
względów daleko niżej. Zwłaszcza gdy ten 

gsteiiu. między swoimi nadszargął już swoją 
etykę.

Otóż podobny proces przechodzą nasi 
emigranci do Ameryki i wychodźcy na ro­
botę do Prus. Wracają oni do kraju zu­
pełnie innymi, zarówno powierzchownie, 
jako i wewnętrznie.

Zewnętrznie powracający obieżyświaty 
wyglądają dosyć ponętnie. Boć przypatrz­
my się tylko owym z psiej skóry rękawicz­
kom. lub złocistym dewizkom, lub zgrabnym 
garniturom, okraszonym kolorowym kape­
luszem z nieodlącznem piórkiem, a znaj­
dziemy się w takiem położeniu, w jakiem 
była podobno jakaś Wojciechowa, nie mo­
gąca rozpoznać swojego ,,chłopa“, gd.y na­

tręt-czapnik włożył mu na głowę zachwalaną 
czapkę. Tembardziej że i wąs ich pnie się 
do góry, że twarz nawet sama wskazuje 
każdemu częstsze spotykanie się z wodą. 
A cóż dopiero wyrzec o kieszeniach, które 
najczęściej wypchane są grosiwem? Jużcić 
należy pokręcić głową i pochwalić Yankie- 
sów, że z nieokrzesanych Maćków i gapio- 
watych Wojtków wyrobić zdołali takich 
galantów i takich magnatów.

Ale z drugiej strony warto im dobrze ró­
wnież nakiwać. Bo cóż to oni wyrabiają 
we wnętrzu naszych rodakowi Jakże nie­
korzystne sieją nasiona na roli ich serca!

Naprzód większość naszych ameryka­
nów— to zdeklarowani kosmopolici, którzy 
poszli by ochotnie nawet na przedpiekle, 
gdyby jakiś interes tam ich pociągnął. Nie­
którzy z nich przynieśli z Ameryki znacz­
niejsze nawet pieniężne kwoty— czy jednak 
pośpieszyli z zakupem gruntu, na który da­
wniej tak byli łakomi? Owszem po więk­
szej części byli obojętnymi, próżnowali. 
Więc pomału znowu przyszli do nędzy, 
znowu ruszyli do ziemi dolarów. Przecież 
byl czas, że biufa pocztowe w Lipnie, Ry­
pinie i Sierpcu wydawały corocznie po 
kilkadziesiąt tysięcy amerykańskiej mamo­
ny, a czy znać to wszystko po wsiach i 
miastach? Bardzo stosunkowo mało. Czego 
bowiem nie zmarnowały żony wychodź­
ców, pozostawione w kraju, to uskutecz­
nili prędko ich mężulkowie, gdy wrócili 
do domu.

Jednakże nie w tej łupinie znajduje się 
ziarnko. Nierzadko wpośród przybyszów 
spotkać można takich, którzy nabytą po za 
granicami bezwyznaniowością, albo lepiej 
zupelnem zaparciem się wierzeń praojców, 
dorównali prawie miejskiej inteligencji lub

„OBOWIĄZEK".
Rozgoryczony i tem i owem, zniechęcony do wszyst­

kiego, rozgniewany na cały świat Boży, usiadłem przy 
kominku, założyłem nogę na nogę i puściłem wodze 
fantazji...

—  Jasiekl ognia.

Cygaro miałem doskonałe, niedługo więc, pod wpły­
wem wirujących przedemną lekkich dymów niebieskich, 
czarny melodramatyczny nastrój mej duszy zaczał drgać 
weselszymi tony.

— Cygaro, czarna kawa, dobry fotel, ogień na ko­
minku, ot i raj na ziemi — i rozleniwiony wyciągnąłem 
się wygodniej i już w zupełności zadowolony z życia 
zanuciłem jedną z modniejszych arji operetkowych.

Ogień na kominku przygasał.
—  Jasiek, dołóż drewek i daj „Echa“.
— Jeszcze poczta nie przyszła, proszę pana.
— No, to idź do djabła!
— Dobrze, proszę pana.

Roześmiałem się z uległości chłopaka, ziewnąłem 
przeciągle, policzyłem żelazne gałki ozdabiające kominek 
i przekonawszy się po raz setny, że jest ich dziewięć, 
zawrolalem Jaśka i kazałem mu przynieść książkę z biblio­
teki, pierwszą lepszą.

Przyniósł mi jakiś stary drukowany zeszyt, obdra­
pany, bez okładki.

Otworzyłem na chybił trafił, jak to się mówi, na 
szczęście.

.....a pamiętaj człecze, że życie uczciwego człowieka 
od chwili, gdy wie co dobre, a co złe, aż do desek trumny 
zasłane jest obowiązkami. Obowiązek każe dziecku być 
uległym i posłusznym, dalej obowiązek, idąc za nim po 
drodze życia, staje u wrót jego czynów obywatelskich 
i nie opuszczając go w żadnej chwili pielgrzymki jego

doczesnej, woła potężnym głosem: „bądź dobrym mężem 
dla żony, bądź dobrym ojcem dla dzieci!" obowiązek!.. “

Uf! gorąco mi się zrobiło, jakby kto nagle rzucił 
mi w tw'arz falą tysiąckrotnie zgęszczonego powietrza. 
A to litanja! a to się rozpisał, niech go nieczyste!... obo­
wiązek, obowiązku, obowiązkiem... udusić się można.

Tak, uduszenie uduszeniem, ale słuszność piszącego 
te słowa, mimo wszystkich za i przeciw trochę mnie mę­
czy, bo niech mi kto zmiecie ze świata obowiązek, 
a... święci anieli! coby się działo. Nie piekiełko zapa­
nowałoby wśród ludzi, ale prawdziwe piekło! nie daj 
Boże! A więc ja, wolny obywatel w gromadzie ludzkiej 
mam uchylić c.ssoła przed ciasną obręczą obowiązku? Nie. 
Ty świecie swtoje, a ja swoje. Ja nie chcę, by w nie­
dalekiej przyszłości, moja żona kochała mnie tylko z obo­
wiązku, ja  nie' chcę, by dobrą była tylko z obowiązku, 
ja nie chcę, by na straży jej matczynego serca stał tylko 
obowiązek... Brr... jak zimno! a toż cały mój dochód 
poszedłby na drzewo i węgiel, by nie zmarznąć wśród 
tego obowiązkowego ogniska. Ładne tignisko, na wior- 
stową odległość mroziłoby każde czulsze słowo.

—  Pani kocha męża?
— Panie, co zapytanie? kocham go, wszak to moim 

obowiązkiem.
—  A dzieci panią kochają?
— Ależ to ich obowiązek, tak jak moim obowiąz­

kiem było nauczyć icli tego.
— Ach! do djabła!.. przepraszam, . bardzo daleko 

odesłałbym takie istoty, ależ jabym nieszczęśliwy umarł
| przy nich jeszcze za życia.

Ogień na kominku coraz słabiej płonął, języki czer­
wone coraz bardziej błękitniały, odrzuciłem wypalone 
cygaro i oparłszy głowę, w miłem dolce far niente roz­
myślałem o nie obowiązkowem cieple przyszłego ogniska 
domowego.... zasnąłem.

A toż co? Do jakich ludzi zaszedłem? Okres dilu- 
wialny, czy co? Ależ to trzody rozbestwionych dwunoż­
nych zwierząt, a nie ludzi. Idą, płyną, jak burzliwa fala, 
a nad niemi miga to tu, to tam jakaś niewiasta w sta­
lowej zbroi, czysto błyszczącej o ostrych kantach, nad 
czołem której w stalowych błyskach czytałem napis: 
„Obowiązek". 1 owa niewiasta schylała się wciąż nad 
przewalającą się trzodą ludzką, ale ta odpychała ją  z wy­
ciem i krzykiem: „My nie znamy obowiązku, precz z nim!“ 
I ojcowie dla szybszego pochodu mordowali dzieci, a star­
sze pokolenie z wrzaskiem uciechy kąpało się we krwi 
rodziców... i nie było tam hamulca w dogodzeniu swoim 
namiętnościom... prawem: siła pięści, moralnością: ja  pierw­
szy i wszystko moje, sprawiedliwością: kamieniołom krwią 
zbryzgany, miłością: ja. A biedna pani w błyszczącej 
zbroi próżno na alarm wołała, na chrzęst zimnej stali 
żadne echo odpowiedzieć nie chciało... i stan podobay 
trwał lat tysiące.

Przebiegłem je szybko i nagle drugą fazę ujrzałem 
wśród pochodu ludzkości. Przynajmniej odetchnąć mo­
żna... czuć zapacli fijolków, szmery wód drżą tęskną 
pieśnią i ludzie nie wyją... Al i tu znana mi już nie­
wiasta zimną błyszcząca zbroją, ale inaczej zachowuje 
się teraz; wszyscy chylą przed nią czoła, modlą się do 
niej, a ona dumna skinie czasem głową i idzie dalej, gdy 
na drodze spotka oporną silę, to skinie tylko ręką i tłu­
my pędzą i opornego w przepaść rzucają i niema dla 
niego ratunku, niema miłosierdzia, niema litości. Nie 
wolno bowiem lekceważyć obowiązku, nie w. Ino myśleć 
samodzielnie, bo gorejące stosy straszną tu karą.

I tym razem szybko przeskoczyłem ów okres i zdu­
miony ujrzałem się wśród ludzi o jasnych czołach, wśród 
ludzi nowej ery, czy blasków... i jakoś mi błogo, pro­
miennie.

Przyzwyczajony widzieć wszędzie ową niewiastę 
w zimnej zbroi szukam jej. Niema. Gdzie ona? pytam,
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tak licznym po wsiach postępowym pani­
czom. A jakież uwagi stosują oni do bywa­
nia w kościele, do postów, do spowiedzi!... 
Wprawdzie większość ich powraca do nor­
my, lecz są i tacy, o których zmianie na­
leży wątpić, szczególniej gdy znajdują miej­
scowe odpowiednie wzory.

Z osłabieniem zaś wiary wszystko się 
czepia biednego kosmopolity; a owo przy­
słowie, że na pochyle drzewo, to i kozy 
skaczą, znajduje w nim bardzo szerokie 
pole. ” Przedewszystkiem ulegają oni prą­
dom socjalizmu, i to bardzo gorąco i za­
pamiętale. 1 choć, wróciwszy do kraju, 
zmuszeni są zamilknąć ze swemi teorjami, 
to jednak przy nadarzonej sposobności go­
towi są wygłosić, iż ukraść coś bogatemu 
grzechem wcale nie jest. 1 jakżeż zresztą 
ma być to dla nich grzechem, skoro od dzie­
ciństwa przywykli oni do nieposzanowania 
cudzej własności, skoro amerykanie i pru­
sacy to im wygłosili? Ztąd trudno uwie­
rzyć, z jakim postępem mnożą się u nas 
drobne kradzieże. Z tych pomału wywiążą 
się znaczniejsze i t. d., bo „od biczyka do 
konika" nie jest tak daleko.

* *
*

Zaś to wszystko czyż nie jest dla nas 
groźnem spostrzeżeniem? Więc pomyślmy 
głęboko nad deską ratunku. O czem lek­
komyślnie zapominaliśmy dotąd, niech przy­
najmniej teraz przejmie nas to poważniej. 
Dziecinnem zaś będzie i bezskutecznem na­
woływanie księży, by powstrzymywali ludzi 
od emigracji, jak to świeżo uczynił pewien 
korespondent „Gazety Warszawski ej jeśli 
ogół cały nie wytworzy na miejscu lepiej 
płatnego zajęcia, jeśli nie pójdzie wyraźniej­
szą drogą. Duchowieństwo nasze zresztą 
pod tym względem nigdy nie było ospalem. 
Więc i naw'oiywań nie potrzebuje. Co zaś 
do rady korespondenta tejże „Gazety"1, by 
wypłacać dopiero robotnika przy końcu już 
zajęć, jak to jest w Prusach, by przez to 
zmniejszyć niekorzystny wymarsz za gra­
nicę, to ja różnego zupełnie jestem tu zda­
nia— czy nie lepiej w wielu, niestety, ra­
zach byłoby przyśpieszyć wypłatę za ciężką 
pracę i nie zmuszać ludzi do ciągłego upo­
minania się o należność?... Zdaje się, iż 

— -to -byłoby, może, jeszcze skuteczniejszem. 
Bądź-co-bądź nastręczyła się straszna łami­
główka!..

0 ogrodnictwie w okolicach Płocka.

.Nie ulega wątpliwości, że ogrodnik objaz­
dowy, wydelegowany przez T-stwo ogro­
dnicze Warszawskie, jest bardzo pożądanym

po^wsiach, szczególniej po większych ma­
jątkach. Co się tyczy włościan w naszych 
okolicach, niektórzy nie są jeszcze dotych­
czas obeznani z ogrodnictwem wcale; ci 
zaś, którzy uczuwają potrzebę zakładania 
sadów, zrażeni będą prawdopodobnie zbyt 
wielkimi kosztami, jakie pociągnęłoby za 
sobą korzystanie z usług ogrodnika war­

szawskiego.
Włościanin, który skąpił dotychczas gro­

sza na założenie sadu, lub nie posiadał 
pieniędzy na kupno drzewek, chętniej zwróci 
się do ogrodników miejscowych, poprzesta­
jących na mniejszem wynagrodzeniu.

Znam ogrodnika wędrownego, który cho­
dzi po wsiach, pobierając dziennie 40 kop. 
wraz z utrzymaniem za poradę i pracę w 
sadach włościańskich. Drzewka owocowe 
w doborowych gatunkach nabywać możemy 
od płockich ogrodników po 20 do 50 kop. 
za sztukę, zresztą i bez ogrodnika w naszej 
okolicy jest już sporo włościan z zamiło­
waniem oddających się ogrodnictwu i z niem 
obeznanych. Posiadamy nawet drzewka do 
sadzenia z własnych szkółek w niektórych 

sadach.
Dosyć przejść się letnią porą i przyjrzeć 

niektórym gospodarstwom w okolicach Pło­
cka; niejedną zagrodę oglądać można za­
ledwie w zimie, gdyż latem kryje ją  przed 
okiem bujna zieleń drzew; zaledwie biała 
smuga dymu lub ujadanie psa wskazuje na 
miejsce zamieszkania gospodarza. Najoka­
zalsze sady należą do kolonistów niemie­
ckich z Ośnickiej Kępy i ze wsi Białobrzegi. 
Ogrodnictwo przynosi niemcom ogromne 
korzyści, niektórzy biorą za sad do 2000 
rb. rocznie; za lat kilka dochody te zwięk­
szą się znacznie, wielu bowiem gospodarzy 
zwiększa rok rocznie kilkumorgową prze­
strzeń, zajętą pod sad. LJ naszych gospo­
darzy, wzorujących się na niemoach, naj­
okazalsze sady widziałem we wsiach: Nie- 
słuchowie, Słupnie i Maszewie górnem; do­
chody z ogrodnictwa dochodzą tu już do 
200 rb., za lat kilka prawdopodobnie wzro­
sną, tymbardziej, że wielu zakłada w' sa­
dach obszerne pasieki. Niektórzy gospo­
darze, zadowoleni z dochodów, zdobią sady 
dziękczynnemi figurami; tak naprz. Antoni 
Golat wystawił w swoim sadzie tigurę Marji 
■Panny Niepokalanie Poczętej;, figura 7-Wk- 
ciowej wysokości, ozdobiona dwiema latar­
niami, kosztowała 150 rb. inny gospodarz 
Fil. Sikora sprowadził do swego sadu ka­
mienną figurę za 70 rb. Podobne figury 
widziałem również w Maszewie górnem. 
Inne wioski okoliczne, jak Podolszyce, Li- 
szyn, z wyjątkiem Wykowa, posiadają rów­
nież sporo sadów'. Na pochwałę zasługuje
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obfitość drzew dzikich, jakie sadzą miesz­
kańcy tutejsi przy domach, na miedzach; 
drogi wszystkie wysadzone wierzbami. Wła­
ściciele mniejszych sadów zajmują się sami 
zbywaniem owoców, z czego ciągną niezłe 
korzyści; jeden kolonista naprz. posiada za­
ledwie 7i  morgów gruntu, a z sadu miewa 
100 rb. rocznego dochodu. Do niedawna 
właściciele większych sadów wydzierżawiali 
je żydom, widząc jednak, jakie zyski ciągną 
dzierżawcy, wzięli się sami do sprzedaży 

owocu.
Pcsiadam i ja swój sadek własny, który 

przez lat kilka nie miał nad sobą opieki 
ogrodniczej; chcąc go doprowadzić do ładu, 
trzeba wiele pracować. Wiadomości ogro­
dnicze czerpię, jak wielu innych, z „Zorzy" 
i z „Gazety Świątecznej". Na wiosnę, w 
r. 1898 założyłem nowy sad, kopałem doły 
pod drzewka na 2J łokcia szerokie i 1  ̂
łokc. głębokie; wsadziłem drzewek 100 
sztuk, z tych 92 przyjęło się, tylko 8 sztuk 
zmarniało. Drzewka bujnie porosły, lecz 
w końcu listopada roku zeszłego lctóś przez 
zazdrość wszystkie mi nożem popodrzynał. 
Sporo mam z tego powodu zmartwienia, 
bo najokazalsze pousychaly.

Hieronim Koląbryna.

P Ł O C K .

Z kuratorjum trzeźwości. Na ostatniem 
zebraniu członków w d: 17 b. m. zastana­
wiano się bliżej nad urządzeniem herba­
ciarni. Członkowie powierzyli wyszukanie 
mieszkania odpowiedniego i zajęcia się u- 
rządzeniem czionkom-opiekunom pp. Janic­
kiemu, Szymańskiemu i d-rowi Zaleskiemu. 
Następnie postanowiono zbadać bliżej przez 
zasiągnięcie odpowiednich wiadomości co do 
przyszłego zarządu herbaciarnią. Ponieważ 
niektórzy proponowani czlonkowie-opieku- 
nowie zrzekli się urzędów, zaproszono więc 
nowych, a mianowicie pp. Góreckiego, Pi- 
litowskiego.

Zaproszono również zastępców, członków 
opiekunów w Płocku, a mianowicie p. p. 
Gołembiowskiego, Goszczyńskiego, L. Janic­
kiego, Widulińskiego i Zborowskiego. Wy­
bór zastępców w powiecie pozostawiono do 
uznania samego p. naczelnika powiatu, pod 
prezydencją którego zebranie się odbyło.

‘Bazar. Sprzedaż w bazarze szła bardzo 
żywo, tak że w pierwszym już dniu roz­
przedano większą część zebranych przed­
miotów. Dochód zapowiada się znaczny i 
zdaje się nie mniejszy, niż w roku przeszłym.

Wiosna, na cześć której zdążono już wy­
śpiewać pieśni powitalne, zdradziła. Kilka 
ostatnich dni są bardzo mroźne, a śnieg 
posypuje często.
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Teatr- Artyści teatru, przebyw a jący^ 

w Płocku, dadzą jutro we czwartek ostatnie 

przedstawienie „pożegnalne," na które zapra­

szają publiczność. Na przedstawienie to zło­

żą się sztuczki: Folwark Primerose, Chcesz 

się żenić przyjacielu, to się żeń i Po balu.

Zakończy przedstawienie śpiew p. Jarniń- 

skiego: wale z „Wice-admirała" i romans 

„Pieśń zakazana."

Przedstawienie amatorskie. Można by{0 

być z góry pewnym, że przedstawienie ama­

torskie, zapowiedziane na 19 b. in., będzie 

miało pod każdym względem cgromnc powo­

dzenie. Udział w nim niektórych talentów 

amatorskich, których pozazdrościć by mogły 

sceny teatralne, dobre dostrojenie się innych 

amatorów, a ogólne wyuczenie się i wystu- 

djowauie całości złożyły się na przedsta­

wienie wielce harmonijne. Odegrano: „Far­

biarzy" Walewskiego, pustą lecz wesołą, a 

czasami i prawdziwą farsę w życiu artystów 

(pp. Kalinowski, Zagórski, Zaniewski), którym 

woźny chce ju ż  zajmować rzeczy (pp. Dyle­

wski, Paprocki), na których narzeka biedna 

wdowa (p. Wolska), z których jednego kocha 

jej córka (p-ua Makowska), których kochają 

i różne iune mademoiselle’e (p-na Kiihn), a 

nawet damy mianujące się „stacjami ratun- 

kowemi" dla nich (p. St. Kamińska). Ratuje 

sytuację biednych artystów ojciec jednego z 

nich (p. Wolski) swoim zasobnym workiem, 

na widok którego mięknie twarde serce bied­

nej wdowy, zgadzającej się w końcu na po­

łączenie się córki z poetą i literatem.

„Łapka na m yszy "— dialog salonowy, wy­

magający wielkiej finezji i żywości gry, wy­

padł świetnie u pizedstaw ieieli pani Brud- 

nickiej i p. K. Gurbskiego. Wreszcie znany 

ju ż  bardzo, ale zawsze miły ,bo tchnący sie­

lską szczerością utwór na tle życia wiejskie­

go nad W isłą p. t. „Pod pantoflem" przy­

jęty został przez publiczność bardzo sympa­

tycznie. Wykonawcy i wykonawczynie w ro­

lach tytułowych (pp. Chądzyńska, Br. Kamiń­

ska, pp. Jankowski, Kobakiewicz, Wolski), wle­

wali dużo uczucia lirycznego lub też humo­

ru w swTój śpiew— jak  im z roli wypadało.

Chór dopasowywał się zgodnie, a całość w 

lśniących i barwnych ubiorach krakowiaków 

i krakowianek wyszła bardzo efektownie.— 

Orkiestrą i śpiewami kierował p. Bruduicki.

Należy się szczere podziękowanie wszy- -.-4 

stkim, którzy nie pożałowali swych chęci i 

trudów, jak ie  zwykle połączone są z takiemi 

przedstawieniami. Towarzystwo dobroczynno­

ści i straż ogniowa zyskały pokaźny zasiłek.

W końcu zrobimy małą uwagę. Czyby a- 

matorowie i amatorki nie chcieli zwrócić sie 

do repertuaru trochę świeższego, do sztuk 

ostatniej doby, w których dużo znaleźć mo-

„Obowiązek wlecze się jeszcze wśród wymierającej 
już starej rasy, wśród ich serc płytkich... u nas go już 
niema."

—  Jakto? więc obowiązek w poniewierce? czyż su­
mienia już nie macie?

— My ludzie wolnil Wolność świeci nad nami po­
chodnią sprawiedliwości i uczciwości. My robimy zawsze 
i wszędzie, co chcemy, ale my zawsze tak chcemy, jak 
każą sprawiedliwość i uczciwość.

—  Czy znacie miłość?
—  My nią żyjemy.
—  A walka o byt?
— Ze starych ksiąg wiemy coś o niej, ale to dawne 

dzieje; my nie z obowiązku podajemy dłonie słabszym 
i biedniejszym, ale z miłości. W obowiązku bywa wiele 
przymusu, w naszych czynach wolna wola niczem nie 
krępowana. lin wyżej człowiek stoi moralnie, tern szer­
sze ogarnia wzrokiem widnokręgi i wie, gdzie prosta 
droga i nie chce przewodnika; na manowce tylko dla­
tego nie pójdzie, bo nie chce tam iść...

— A wasza religja?

— Religję miłości... teorję nauki Chrystusa my 
pierwsi wprowadziliśmy w praktykę, dawniej były słowa, 
dzisiaj są czyny...

*
* *

— „Echa Płockie i Łomżyńskie", proszę pana! — 
krzyknął nagle Jasiek, otwierając drzwi z hałasem. Zer­
wałem się przestraszony. Ze ja tego gamonia nigdy 
służby nie nauczę.

—  „Echa?" — powtórzyłem na wpół przytomny 
i znów upadłem na siedzenie. U stóp moich leżała po­
mięta książka traktująca o obowiązkach.

— Czy rzucić ją  w ogień?
Nachyliłem się, podniosłem i bezwiednie odczytałem: 

„a pamiętaj czlecze, że życie uczciwego człowieka od 
chwili, gdy wie co dobre, a co złe, aż do desek trumny 
zasłane jest obowiązkami.

— Tak, — szepnąłem, — dzisiaj potrzebna nam 
jeszcze opieka pani w stalowej zbroi i potrzebna nam 
będzie zawsze, ale trzeba tak ją  ukochać, by od żaru 
tej miłości zmieniła swą postać, by roztajalo zimno zbroi 
i wypaliwszy napis: „Obowiązek" zamieniło go na przy­
kazanie: „Kochaj 1" X . X

Myśl ludzka, przebiwszy firmamenty, za pomocą 
teleskopu,

„Wolna, jak zbrodniarz, kiedy nie czuje łańcucha, 
Bez ognia ideałów, jako trup bez ducha, 
Wydźwignęła świątynię siły i przekupstwa,
A z gruzów dekalogu obraz samolubstwa.“

Andrzej Nieinojewski należy do grona tych nielicz­
nych poetów doby ostatniej, których twórczości zadowol- 
nić nie może zgłębianie swego własnego „ja“ . Wskutek 
tego zaledwie drobna cząstka „wyboru poezji“ poświęconą 
została lirykom, odzwierciadlającym subjektywne nastroje 
poety. Beznadziejny smutek cechuje te nastroje. Naj­
rzewniej uwydatnił poeta swój ból duchowy, odnajdujący 
niejako wtór w naturze, w wierszu p. t. „Jesień11.

Szumi głucho jesień blada:
„Nie my wiosnę grzebiem w tobie!
„To , w twej duszy liść opada,
„To w twem sercu grób przy grobie!11

Czy zastanawia się poeta nad Syzyfowymi wysiłkami 
ludzkości, dążącej „po drodze mgłą pytań owianej1' w po­
szukiwaniu prawdy i szczęścia; czy, kiedy wejrzawszy 
głębiej w istotę miłości, znajduje, zamiast porozumienia 
się dusz, nierozwikłaną zagadkę, wszędzie niemal brzmi 
ta sama nuta rozczarowania i skargi.

Do właściwości talentu autora należy naśladowanie 
poezji ludowej w niektórych utworach, dochodzące nie­
kiedy do wysokiego artyzmu. Drobne te urywki, nazwane 
lirykami, nie określają nam jednakże talentu autora w ca­
łej pełni. Dopiero utwory, objęte tytułem „Z różnych 
cyklów", w których zapoznajemy się z autorem nietylko 
jako z poetą, lecz i myślicielem, zaznajamiają nas nale­
życie z bogactwem myśli i uczuć, tam zawartych. Filo­
zoficznym komentarzem, niejako, wyjaśniającym treść te­
matów społecznych, zawierających się w „różnych cyk- 
lach“ , jest wiersz „Nad Faustem11.

Koniec życiowej tragiedji Fausta, który znalazł uko­
jenie „na niwie czynu'1, dla nas, według autora, jest do­
piero początkiem dramatu, gdyż „czas zadrwił z palą­
cych zagadnień doktora'1.

Gdyby dłoń Mefistofela wywiodła Fausta z grobu, 
możeby sam powiedział o swoim ideale społecznym: „to 
było wczora11, ujrzawszy „swą czeladkę spędzoną w ko­
palń kretowisko11.

Dolę tych „spędzonych w kopalń kretowisko11 opi­
suje autor w cyklu „Podziemia11. Temat taki, jak przed­
stawienie pracy w kopalni węgla, rzecz niezwykła 
w poezji, nie przeszkodziło to jednak autorowi zdobyć 
się na wiele, imponujących swą siłą i plastyką efektów 
artystycznych. Jakkolwiek cykl składa się z krótkich 
fragmentów, stanowią one doborem treści harmonijną 
całość. Pomimo epizodyczności opisów, ważniejsze mo­
menty życia kopalni na długo pozostaną w pamięci czy­
telnika, dzięki plastyce, którą się odznacza zarówno tłum, 
śpieszący do pracy na rozkaz miljonów i świdrujący 
„zębem stali11 twardą opokę, jak i natura, z którą tłum 
ten walczy. Cykl „Ziemia obiecana11 jest niejako wstę­
pem do „Podziemi11. Z dużym zasobem uczucia przed­
stawił autor w „Ziemi obiecanej11 dolę ludności wiejskiej, 
którą nędza wywłaszcza z ojcowizny, dostarczając wciąż 
świeżych ofiar nienasyconemu Molochowi— fabryce.

Humorem hejnowskim, nie pozbawionym pewnej dozy 
słowiańskiej dobroduszności, odznaczają się utwory: „Dwa 
a 111 o r k i11 i „ L i r y k  i M u za 11, s t a n o w i ą c e  je­
d n ą  c a ł oś ć .  Poeta nasz należy do najwydatniejszych 
pieśniarzy doby obecnej, po którym można spodziewać 
się wielu jeszcze pięknych i bardzo pięknych utworów. 
Życzymy mu z całego serca, aby zajął stanowisko pierw­
szorzędne w naszym Parnasie.

Ziemowit Tumski.
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i na nadających się do teatru amatorskiego, 

a których i publiczność chętnieby zapewnie 

posłuchała. Przypomnimy się z tein w przy­

szłości.

Ś. p. Ludwik Czaplicki, obywatel ziemski, 

b. prezes Towarzystwa Dobroczynności, zmarł 

w Płocku w d. 20 marca.

Samobójstwo. W d. 21 lutego aresztant. 

odsiadujący karę w płockiem wiezieniu kry- 

minalnem, Walenty Wiśniewski powiesił się 

w swojej celi.

Ofiary. Zebrano wśród grona profesorów 

gimnazjum płockiego dla siostry ś. p. prof. 

Złowodzkiego rb. 13 (trzynaście). Razem na 

cel powyższy ofiarowano rb. 16 (szesnaście), 

które zostały przesłane pod właściwym ad­

resem.

Sprostowanie. W wykazie ofiar w n-rze 

poprzed. zamiast uczniowie IV kl. gimnazjum 

męzkiego, powinno być uczn. I I I  kl. gimn.

Ofiary na uogi sztuczne. Zebrane przez 

pannę A. Ch. 6 rb. 75 k., M. R. 50 k., E. 

Z, ze Starosielc 2 rb. Przesłano z Warszawy 

10 rb., 0. M. z Białegostoku 50 k., M. P. 

25 k., W . M. 25 k. Zebrane przez p. Julję 

Białorudzką 80 k. Razem 21 rb. 5 k., a z 

poprzednimi 185 rb. 29 k. = 2 0 6  rb. 34 k.

Ł O M Ż A .

Po ś. p. Autonim Zagrzejewskim, b. pre­
zydencie m. Łomży pozostał komplet praw
i rozporządzeń rządowych, od czasów Księ­
stwa Warszawskiego aż do chwili obecnej. 
Komplet zbierany starannie w ciągu lat 
czterdziestu, zawarty jest obecnie w 72-ch 
tomach. Życzący nabyć wspomniany zbiór, 
winni zgłaszać się do siostry zmarłego, 
p. Teresy Zagrzejewskiej, ul. Krzywe-Koło 
w Łomży.

Z  naszych okolie.
Nowa cukrownia. W hotelu Europejskim 

odbyło się w ubiegłym tygodniu pierwsze 
ogólne zebranie akcjonarjuszów fabryki cu­
kru „Chełmica.” Zebraniu przewodniczył 
p. Rudolf Kryński, przedstawiwszy dowody 
prawomocności. Wybrano przez głosowanie 
zarząd, a mianowicie: K. Kryńskiego, jako 
prezesa, Michała Walczyńskiego, na zastęp­
cę prezesa, oraz pp. Władysława Bransteina
i Aleksandra Komorowskiego. Na zastęp­
ców: pp. T. lir. Miączyńskiego, Karola Po- 
ti zebowskiego, Wacława Urbanowicza i in­
żyniera Ludwika Rosmana. Komisję rewi­
zyjną stanowią: p. p.: Grossa, Al. Sholtze, 
W. Muttermilch, Al. Bogowuth i T. Ale- 
ksiejew.

Mleczarnia w Golubiu działa już bardzo 
prawidłowo ku zadowoleniu stron obudwóch, 
chociaż właściciel owej mleczarni narzeka 
na zbyt małą ilość dostarczanego mleka.

Ciekawa rzecz, jak mleczarnia owa wpły­
nęła na cenę tak ważnego środka odżyw­
czego, jakim jest mleko na rynku miejsco­
wym w Dobrzyniu.

Z Lubicza. Żydzi z Lubicza otrzymali 
pozwolenie na założenie cmentarza. Przed­
tem zmuszeni byli wozić zmarłych aż do 
Dobrzynia nad Drwęcą, odległego o 3 mile.

Niemcy przystąpią niebawem do budowy 
kolei, która połączy Lubicz z Toruniem.

Kuratorja trzeźwości. W charakterze 
członków-protektorów zatwierdzono w gub. 
łomżyńskiej 4-ch nowych członków.

Z Rypińskiego. Dowiadujemy się, że wła­
ściciele—  nowonabywcy majątku Białkowo 
pod Dobrzyniem nad Drwęcą, po wycięciu 
lasu, który chociaż nie wielki i młody, po­
wstrzymywał lotne piaski miejscowe od za.- 
sypywania okolicznych gruntów włościań­
skich, rozpoczęli sprzedaż działów chłopom, 
a pozostałe budynki dworskie mają zamiar 
spożytkować dla urządzenia wielkiego mły­
na wodnego. W tym celu rozpoczęte zosta­
ły starania u władz właściwych.

Chłopi w okolicy tutejszej, jak w ogóle 
wszędzie, chętnie nabywają ziemie, wysta­
wione na sprzedaż z tych lub innych po­
wodów. Zwykle kupują działki mniejsze w 
ilości 10— 30 morgów, ale czasami zdarza­
ją  się nabywcy obszarów większych. Nie­
dawno niejaki Kilarski, znany chłop-przed- 
siębiorca, który należał do rzadkich oka­
zów w naszym ludzie rzutkości i umiejęt­
ności prowadzenia interesów z korzyścią 
dla siebie, nabył w Trombinie ośm włók 
ziemi, za które zapłacił 14,000 rb.

f  S. p. ks. Adam Kosiński, proboszcz pa- 

ratji Krzyuowłoga-Mała w pow. przasuysz- 

kim, zmarł w d. 17 b. m. w wieku lat 81, 

kapłaństwa 55.

Pożar. W  d. 4 marca r. b. spłonęły czte­

ry domy mieszkalne i 4 obory we wsi Olszy­

nach, gm. Wach. Jedeu z poszkodowanych,

sołtys tejże wsi, uległ nadto nieszczęśliwemu 

przypadkowi po pożarze. — Podczas zwózki 

chlewa, który nabył na drugiej wsi, niesz­

częsny dostał się pod koła wozu, przy któ­

rym coś poprawiał. Koła zgniotły mu pierś, 

złamawszy kilka żeber. Przyczyną wypadku 

był nagły przestrach koni.

Okradzenie kaplicy. W d. 21 lutego we 

wsi Przedwojewie, pow. ciechanowskiego, nie­

znani złoczyńcy wyłaniali drzwi kaplicy ka­

tolickiej Dembowskich: zakradłszy się do wnę­

trza, zabrali z puszki około 12 k. i oderwali 

dwie deski w podłodze, nad grobami.

Ś. p. Kazimierz Starzeński. W dniu 14 
b. m. zmarł w majątku swoim Pietkowie, w 

gub. łomżyńskiej — Kazimierz hr. Starzeński.

Ś. p. Kazimierz odznaczał się zawsze głę- 

bokiem zrozumieniem obowiązków obywatela.

Już w r. 1858 dobrowolnie oczynszowTał 

swoich włościan pańszczyźnianych, urządzi- 

dziwszy im osady.

Wybitne zdolności zapewniły ś.p. Starzeń- 

skiemu wysokie godności w życiu publicz- 

nem. Był ochmistrzem Najwyższego Dworu, 

małszałkiem szlachty gub. łomżyńskiej, człon­

kiem b. rady stanu Królestwa Polskiego, w 

ciągu lat trzydziestu radcą komitetu Towa­

rzystwa kredytowego. Cieszył się poważauiem 

sąsiadów, jako wzorowy rolnik i mąż wiel­

kiej cnoty w życiu rodzinnem.

Komitet ochrony leśnej płockiej, rozpatrzy­

wszy sprawę o wyrębie lasu w majątku le­

śnym Uuieszki-Zawadzkie lit. B (130 dziesię­

cin) własności Stanisława Cichockiego, w pow. 

mławskim, polecił wyrąb lasu w majątku 

powyższym, jako dewastacyjny, powstrzymać 

aż do czasu zatwierdzenia nowego planu go­

spodarstwa.

Z okolic Płocka. P o d p a l a c z k a .  W o- 

kolicy naszej niedawno miało miejsce kilka 

pożarów, o których nie warto byłoby wspo­

minać, gdyby nie ta okoliczność, ze spraw­

czynią podpaleń jest podobno mała, dziesię­

cioletnia dziewczynka. O podpalenie posądzo­

ną została jeszcze w roku zeszłym, kiedy 

spłonęła chata w Bielinie. Niedawno w Ośni- 

ey, gdzie przyjęła służbę u pewnego gospo­

darza, w obecności swych chlebodawców po­

szła raz na poddasze, pod pozorem wyszuka­

nia sobie potrzebnego przedmiotu, przyczem 

przyświecała zapałkami; niebawem wszczął 

się pożar, zgaszony dzięki jedynie natych­

miastowej pomocy sąsiadów; spaliła się tyl­

ko część dachu. Gospodarz, rozumie się, wy­

dalił ją  ze służby. W  dniu 3 marca podpa­

liła, podobno ta sama dziewczyna chudobę 

Lewandowskiego, ubogiego dzierżawcy na kil­

ku morgach; bie.lakowi spłonęły wszystkie 

zbiory zeszłoroczne. Prawdopodobnie mamy 

do czynienia z maniaczką.

W  dniu 21 lutego r, b. 80-letuiemu star­

cowi, Garwackiemu, młockarnia oberwała trzy 

palce u lewej ręki. Hieronim Koląbryna.

HORESPONDENCJE.
Z  Serocka.

My tutaj w Serocku zaczynamy coraz czę­

ściej interesować się światem, a świat jak 

zwykle niewdzięczny, zapomniał o nas zupeł­

nie; gdyby nie Napoleon w 1812 r., który 

raczył popasać u nas czas jakiś i pozostawił 

ślad swego pobytu w postaci wałów obron­

nych naokoło miasta i napisów na uiurach 

kościelnych i, gdyby nie sławny rabin Sero­

cki, wykreślono by nas z pamięci Europy ua- 

zawsze. W imię więc sprawiedliwości, przyjm 

szanowny redaktorze wzmiankę i o nas, choć­

by tylko dla poinformowania cywilizowanego 

globu na wypadek, gdy w Serocku narodzi się 

drugi Szczepanik lub Rychnowski, co daj Bo­

że jak  najprędzej. Otóż na taki wypadek, co 

przy szalonym zmyśle wynalazczym u polaków 

mamy wszelką potemu nadzieję może dla gro­

du naszego nad dwiema rzekami nastąpić, po 

wynalazek naszego współrodaka lub choćby 

po zakup jakiej niewidzialnej siły, lub wylotu 

ukrytej maszyny czarodziejskiej, zkąd ełektroid 

zieje chłodnym powiewem, lub choćby tylko 

po ultrafioletowe promienie, przysyłaj redak­

torze interesowanych Niemców czy Anglików 

przez Warszawę koleją do Jabłonny, zkąd u- 

proszony o to nasz „poczthalter'’ karetką swą 

przyrzekł nam je dostawić na miejsce bez­

płatnie i tanio ad majorem gloriam ad duos 

fiuvios positi oppidi Serocki. Droga więc do 

nas łatwa i tania. Ale nie uprzedzajmy wy­

padków!

Mieszkamy na wysokiem płaskowzgórzu, u 

stóp którego wspaniale toczy swe fale ku 

Bałtykowi rwąca Narew, a do niej tuż pod 

miastem wtłacza swe wody wężowatą wstąż­

ką i Bug. Widok na Bug i Narew, na doli­

ny tych dwóch najbrudniejszych cór Wisły 

z bogactwem zieleni łąk i karłowatemi lasa­

mi, nie da »ię opisać, tak czaruje i przyku­

wa. Miasteczko dzieli się na górne, gdzie 

skupia się cały ruch i handel i na dolne: 

ciche ezysto rybackie.

Nad miastem góruje kościół oryginalnej 

bardzo budowy. Sięga on początkiem XV w., 

a wyglądem swym zewnętrznym przypomina 

skałę bez wydatnych szczytów, bez łuków, 

przyciętą u wierzchołka i pozbawioną wszel­

kich dodatków. Stoi on o nagich czerwonych 

murach krzepko na cyplu góry, a ma w so­

bie symbol siły i ucieczki,

Na pochwałę zasługują tutejsi parafianie, 

którzy dbają o kościół. Nu gruntowną restau­

rację, a tej domagał się oddawna, złożono 

przez trzy ostatnie lata, na ręce obecnego 

proboszcza 4,000 rub. bez żadnych uchwał, 

a jedynie drogą dobrowolnych ofiar.

Miejscowy proboszcz dokłada też ze swej 

strony wszelkich starań, aby estetyce i po­

wadze kościoła przy restauracji i ozdabianiu 

wewnętrznem, w niczern nie uchybić. Więc 

też pomimo pewnych usterek, całość robi do­

bre wrażenie. Z wiosną rozpoczyna się bu­

dowa plebanji, na którą uchwalili parafianie 

4,500 rb. Jest zwyczaj, że na kolendę księ­

żom składają pieniądze. Otóż z tej kolendy 

proboszcz nasz stale od kilku lat ofiary ze­

brane, przelewa na restaurację kościoła i bu­

dowę plebanji.

Plebanja stanie w uroczem miejscu, na 

najwyższej górze obok kościoła, zkąd stro­

mo bieży ogród owocowy, przez obecnego pro­

boszcza założony.

Prócz kościoła, na uwagę zasługuje w ze­

szłym roku wykończona synagoga. Jest to 

ogromny murowany czworobok w stylu wscho­

dnim ze spłaszczonym dachem, styl dokład­

nie w szczegółach został zachowany. Jeżeli 

dodam, że mamy nadto urząd gminny, sąd, 

aptekę, pocztę i szkołę, to sądzę, źe będzie 

to dokładna statystyka naszych osobliwości.

Mieszkańców Serock posiada według ostat­

niego spisu do 4,500, w tem 2,450 katoli­

ków. Większość trudni się gospodarstwem 

roluem, a dzięki sąsiedztwu fortecy Zegrze 

z wojskami rozlokowanemi w pobliżu, ce­

gielni o dwóch piecach modyfikacji Hoffmana 

i kilku gorzelni z rektyfikacją w Popowie, 

ludność dorabia sobie wcale nieźle, wynaj­

mując się z końmi i wozem do przewózki 

kamieni, cegły i okowity.

Obfitość wikliny nad Narwią i Bugiem, 

stworzyła u nas przemysł koszykarski domo­

wy; rozwija się on bardzo dobrze i daje za­

robek bardzo zyskowny kilkunastu koszyka­

rzom. Przemysł ten obejmuje jednak tylko 

koszykarstwo duże: wyrabiają prawie wyłą­

cznie kosze większe w formie czworoboków

o liniach prostych i powierzchniach płaskich 

z dnem cokolwiek mniejszem od pokrywy, co 

nadaje koszowi formę uciętej i przewróconej 

piramidy dnem do góry.

Skorzystała z warunków pod każdym wzglę­

dem sprzyjających rozwojowi koszykarstwa 

sekcja ludowa Tow. pop. przem. i handlu i 

postanowiła otworzyć w Serocku szkołę ozdob­

nego koszykarstwa, tak pomyślnie rozwija­

jącego się w Galicji, Czechach i Saksonji. 

Koszykarstwo ozdobne, czyli małe w stosun­

ku do istniejącego dużego, ma na celu wyrób 

koszyków do miasta dla gospodyń, wazonów 

kwiatowych, wózków dziecinnych, figurek, 

krzeseł, szaf i t. p. Wszystko ju ż  mamy przy­

gotowane, instruktor sprowadzony z Galicji; 

oczekujemy tylko zezwolenia władz.

Jesteśmy w przededniu zorganizowania stra­

ży ogniowej ochotniczej. Koszta urządzenia 

na uchwale miasta obliczono na 3,000 rb., 

które chce miasto podnieść z sum żelaznego 

kapitału (28,000) m. Serocka. Podanie zro­

biono, wymiana kilku papierów w tej spra­

wie nastąpiła, mamy więc nadzieję otrzyma­

nia przychylnej odpowiedzi władz, a wtedy 

ogień niech do nas nawet nie zajrzy, bo mu 

tylko wstydu narobimy.

Na połączenie telegraficzne ze światem, Se­

rock i okolica zadeklarowała podpisami wła- 

snoręcznemi 3.000 rb. Na wystosowane po­

danie w sierpniu zeszłego roku, decyzji osta­

tecznej z niecierpliwością wyczekujemy.

Z inicjatywy obecnego pisarza gminy przy 

chętnym współudziale wójta i członków gmi­

ny, otwartą została w Popowie szkoła elemen­

tarna. Dotkliwy brak szkół w naszej okolicy 

choć w części został przez to usunięty. Za­

sługa więc i podzięka za nowe źródło oświa­

ty niepodzielnie należy się pisarzowi gminy, 

a nie p. Skarżyńskiemu, jak  to błędnie po­

dały niektóre pisma warszawskie.

Rzewny i pocieszający obraz przedstawia 

nasza Serocka szkoła podczas nauki. Obli­

czona na 69 dzieci, mieści ich do 180; pi­

szą i czytają, siedząc na oknach, ziemi, krze­

słach, katedrze, gdzie które może, tam cup- 

nie, aby tylko się uczyć. Parę tygodni temu 

naczelnik dyrekcji warszawskiej, podczas wi­

zytacji szkół, zastał 140 dzieci w szkole: 

uznał za właściwe zostawić 70 dzieci, a re­

sztę, czyli drugą połowę odesłał do domu z 

kwitkiem. Szybko i prosto! Nieprawdaż? Wo­

bec takiego stanu rzeczy, okazuje się gwał­

towna potrzeba otwarcia drugiej szkoły, lub 

zamiany istniejącej na dwuklasową z doda­

niem jednego, a nawet dwóch nauczycieli.

Z obowiązku korespondenta zanotować wi- 

nienein fakt niezaradności naszej gminy pod 

względem sanitaruo-polieyjnym. We wrześniu, 

październiku i listopadzie umarło na ospę 70 

dzieci katolikow, drugie tyle żydów. Przeciw 

ospie świat ucywilizowany broni się szcze­

pieniem je j. W Niemczech znałem starego le­

karza, który przez czas 30-letniej praktyki 

na prowincji widział trzy wypadki ospy; u 

nas epidemja ta grasuje stale. W trzecim 

dopiero miesiącu epidemii, gmina zaszczepi­

ła reszcie dzieci ospę, a starym powtórzyła; 

epidemja wnet ustała potem; żałować należy 

że nie zrobiła tego w samym początku cho­

roby, a ręczyć można, że do 100 dzieci by­

łoby pozostało przy życiu.

Charakter ludności w naszych okolicach i 

miasteczku— rolniczy z wybitnemi zdolnościa­

mi przemysłowo-kupieekiemi nie został ska­

żony, ani pod względem przywiązania do wia­

ry ojców, ani też pod względem społeczno- 

rodziuuym. Z małymi wyjątkami, każdy mie­

szkaniec w domu jest dobrym ojcem i mę­

żem, uczciwie i ciężko pracuje na wyżywie­

nie swej rodziny, a nawet coś odkłada i na 

czarną godzinę. Jest głęboko religijnym; nie- 

tylko, że dopełnia praktyk kościelnych ale 

czynem dowodzi poczucia obowiązków wzglę­

dem kościoła i bliźnich. O pijaństwie u nas 

nie słychać wcale, karty czasem tylko widu­

jemy, a złodziejstwa są rzadkością.

Społecznie lud wyrobiony więcej, jak  w dal­

szych okolicach kraju. Samorząd gminny 

pojmuje szerzej, czego dowodem inicjatywa 

w otwieraniu szkół, jednogłośna zgoda i go­

rące popieranie zainicjowanej straży ogniowej 

i wielu innych spraw miejscowych. Książki 

czytają bardzo chętnie, prenumerują do 30 

egzemplarzy przez pocztę Serocką „Zorzy” 

i „ Gazety świątecznej” , prócz kurjerów, a 

nawet tygodników ilustrowanych. Są to wszy­

stko cechy ludzi posiadających prężność ży­

wiołową w kierunku rozumienia potrzeb i du­

cha czasu, postępu i znacznego uświadomie­

nia społecznego. --- -

Pierwsze te kroki posiadają cechę chwiej- 

ności jeszcze, jak  u człowieka, który się do­

piero obudził i jeszcze się wychowuje. Obga­

dujemy najróżnorodniejsze kwestje społeczne, 

projektujemy, rwiemy się do czynu, a choć 

nas często spotyka los Ikara, mamy nadzie­

ję, że przyjdą po nas lepiej uzbrojeni w e- 

nergję czynu i doświadczenie poprzedników, 

a dalej poprowadzą rozpoczęte dzieło odro­

dzenia materjalnego i duchowego. — Dr. A. K.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Bo In B-ci Wolibner, Bar czak. i  iś-ka

Płock, 21 jnarca

Nu targ dzisiejszy dowieziono około 655 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 250 
korcy, żyta 100 kor cy,jęczmienia 30 korcy, owsa 
210 korcy, gryki 15 korcy, grochu 30 korcy, 
łubinu nieb. 30 korcy.

Mimo słabej tendenoji na rynkach zagranicz­
nych, pokup zboża przez mączaży ze względu na 
potrzeby miejscowe dkiś lepssy i ceny nieco 
wyższe.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę 
rb. 5 do 5,25 za 240 f., żyto od rb 3,40 do 3,70 
za 230 f., jęczmień od rb. 3,30 do 3,50 za 210 f., 
owies od 2,50 do 2,70 za 140 f. grykę do 4,20 
za 200 f., groch od 4,80 do 5 za 260 f., łubin 
niebies. od 1,20 do 1,65 za 160 funtów.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kontrakty poprzednio zawarte oko­
ło 1500 korcy pszenicy i żyta.

Za granicę spławiono 4 berlinki z pszenicą i ż y ­
tem.

Gdańsk 21 marca. Tendencja słaba, ceny psze­
nicy i żyta zdołały się utrzymać na poziomj.<î aaiS5%js7-' 
dawniejszym.

Odpowiedzi Redakcji.
P. St. B. nar. J. W „Sonecie” pańskim nie ma 

nic „poezjo-lirycznego” . Szkoda było tracić pie­
niądze na znaczek pocztowy.

Autorowi wiersza „Jutrznie c i e m n e Wiersz w 
całości umieszczonym nie będzie. Możemy dać 
tylko wyjątki.

P. N. w Ciechanowie. Nie możemy zadosyć 
uczynić życzeniu Sz. Pana, gdyż nie przypomina­
my sobie nazwiska przez puna żądanego. Nie mo­
żemy również dać wyjaśnienia i co do drugiej 
kwestji.

J — a S — z. Nadesłane wiersze są stabe i nie 
mogą być drukowano.

Nikt mnie nie kocha i nikt nie rozumie 
Lecz ja się jeszcze nie poddam rozpaczy 
Czekam cierpliwie, aż w tym ludzi tłumie
1 dla mnie jakieś serce zakołacze.

Nie trzeba poddawać się rozpaczy, jeszcze kró­
lewicz kryje się w tym tluinie, i prędzej czv 
żniej pewnie ją  zobaczy....

pó-
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Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

TT7J q - irnTY.-«;pr Skład apteczny, wody 
w  ł .  w z ir o m a je r  min_ sztuczne i natu­

ralne, zaprawy do podłóg

7X7} Skład mebli i zakład
W l .  A p ie iD a U m  tapicerski istn. od 

J885 r. Wielki wybór. Robota solidna.
Płock, ul. Kolegialna.__________

Fabryka szczotek

J. Jędrzejewski p§dzli*
d _____ Stary-Rynek 11 .

W l. Apfelbaum
Peugeot freres Valcntiyncy Franlcreich. Po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
________ cykle. Płock, Kolegialna.________

Zakład rymarsko-sio- 
dJarsld. Majster ceclio- 

wy. Dominikańska, dom Brocliockiego

St. Warena,

J ó z e f  P s t k o w s k Ł S S ^ K l w L 1:
ny z prysznicem emaljowane 40 k., cynko­
we 20 k. Łaźnie 30 i 8 k. Łaźnie gabinet. 
60 k. na 1 osobę, 90 lc. na 2 osoby.

TjapApTri Grodzka 30. Skład żelaza, 
£V> W Ori Owiil, Wyrobów żelaznych i nożo­

wniczych, naczyń kuch. i przyborów elektr.

Ignacy Brochocki.
transporty tytoniów. Kolegialna jY? 13.

HOTEL W ARSZAW SKI
w Płocku

POLECA

Wanny porcelanowe po kop 45. 

Prysznice po kop. 20 (z bielizną).

Codziennie z wyjątkiem świąt od 

-godz-rS z rana do 9 wieczór.

Redakcja „JEDNODNIÓWKI”
na rzecz Warszawskiej kasy przezorności i pomocy dla Literatów, Dziennikarzy

tt
p .t. |

donosi, iż ogłoszenia do tejże przyjmuje W arszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.
Cena ogłoszeń następująca: cała stronica (30X22 cent) Rb. 50.

pół stronicy . - Rb. 30.

| NASIONA |
jgj pastewne, leśne i ogrodowe w wyborowych ga-1|
k tunkack i o wypróbowanej sile kiełkowania poleca ^  
Se M

|  DOM ROLNICZO-HANDLOWY jg

B-ci Wolibner. Barczak i S-ka i
w Płocku.

H

W
Pj (fcST  S k ł a d y  n a s z e  z a o p a t rz o n e  s ą  t a k ż e  w k o -  t|  
p| n ic z y n ę  c z e rw o n ą ,  b ia łą ,  prze ! ot i t. p. w  b a r d z o  y j  

p ię k n e m  z ia rn ie .  ^

P  Polecamy równie/ wszelkie maszyny i na-1|
f|rzędzia rolnicze z pierwszorzędnych fabryk kraj o- 

wych i zagranicznych. ||

y  Specjalne oferty i cenniki wysyłamy na żądanie ^
odwrotną pocztą.

Ś BWIRO
Jerozolim ska 8 4

cg róg Marszałkowskiej na parterze.

H  w Warszawie.

|| Stale posiada na składzie nowe

ga i używane meble.
C E N Y  N I Z K I E .  734 U— 5

M S M g S M M S S S

Kupię przy krańcu miasta, miasteczka 
lub osady dworek z ogrodem albo niewiel­

k i  podmiejski folwarczek.
Oferty proszę nadsyłać: W a r s z a w a ,  

Chmielna 76, m. 31.

Do sprzedania w g. Płockiej w p. Ciechano­
wskim majątek KOTERMAŃ bez służebności, 
w ziemi pszennej, rozległości 18 włók, 18 
morgów; w tern łąk 41, paśnika 45 morg. na 
którym są pokłady torfu. Budynki, inwenta­
rze żywe i martwe, dom mieszkalny w dobrym 
stanie; ogród obszerny i ładny. Kotermań od­
legły od szosy 1 wiorsta, od Ciechanowa, 
7 w od st. Nadwiśl. 9 wiorst. Nieumorzonej po­
życzki T. K. Ziemskiego 16,300 rb.

Wiadomość na miejscu lub w Płocku 
u sędziego Milewskiego.

dobrze ujeżdżonych pod wierzch 
T E S T  ID O  S P E Z B D A . N T A

w PSARACH (przez Bielsk Płocki).

Maszyny, narzędzia rolnicze 

oraz nasiona roślin paste­

wnych POLECA

s t . z r n m m
«r C IE C H A N O W IE .

i la  f o lw a r k u  J a n ik o w o
pod Wyszogrodem są do sprzedania 

sadzonki agrestu i porzeczek sztanco- 

wych, jak  również dwuletnie jesiony 

szkółkowe.

a s m  D R z n r u
RUM0KA, pow. Mławski

Jesiony, Klony, Kasztany po 15 
kop. sztuka, także lipy, akacje 
akacja żółta (caragena) na ży­

wopłoty.

Jest do sprzedania

D O M
z placem frontowym do zabudowania, za 

z a  2 ,0 0 0  rb .
Wiadomość w mieszkaniu p. Jezierskiej 

Ul. Królewiecka d. Tyszki.

a ęsmm.j
o -Si i • * > $ŃSBi

S t a t k i  p a r o w e  o d c h o d z ą
z przystani St. Górziicłrieg-o

p  z Płocka do W arszawy o g. 6 rano. z W arszawy do Płocka o g. 9 rano.

22 przysta/n.! lÊ a.ja.n.sa. 

z W łocław ka do W arszawy o godz. 4 rano 
z P łocka do W arszaw y o godz. 8 rano 
z W arszawy do Płocka i W łocławka o godz. 7 rano.

Ej prs3rsta,33.I Cźiecłi.a.n.cw-slsiegfo

gg j z Płocka do W łocław ka o g. tJ rano. z W łocławka do Płocka o g. 1 po poi.

H U M B E R  & C
W i e l k i  w y b ó r  w e l o c y p e d ó  w 

H O M I t  W O D U i E  ^

SKŁAD FABRYCZNY W  W A RSZA W IE  

------------ 57 N o w y -Ś w ia t  57.

b a
k- | Dla kaszlących i osłabionych.

i

„ L E L I W A 1
W  Opatrzone marką fabryczną zatwierdzoną przez Departament Handlu 

U l i Przemysłu Nr. 15426/1121.

W
0. Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych.

Dla kaszlących i osłabionych.

i --A-' >2 * z ~ ~
7 .• C, .  ,w. &Z % 7r\~ * ZQ

AKCYJNE TOWARZYSTWO

n m m

Dziewulski i
POLECA

Posadzki terrakotowe Licówki
wyroby z gliny ogniotrwałej

F a b r y k i  w O p o c z n i e  
WARSZAWA

W ło d z im ie r s k a  JVś 14. —  T e le fo n u  JVs 1958.
Uprasza się o wczesne zamówienia.

• -̂"o - kAv ' * -7 ̂  ■ •• <.• *-V *
■MU

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

/Iu3bujii;uo Uuuayjjuio. Top. Hjioukt. 10 MapTa 1899 roaa, Druk K. Mieoznikowskiego w Płocku, ulica Wąrszawska,


